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N A SZ E  A B C

Premjet[JetojealH weźmie sproaiy ałoiflatj?
Po „Legionie" — rozłam w O.M.P.-ie

W kołach polity cznycli znowu 
krążą uporczy ,ve pogłoski o bhskicni 
ustąpieniu premjera Jędrzeje wieża. 
Pogłoski te pojawiają się w zupeł­
nie nowej wersji, a mianowicie: wo­
bec klęski, jaką poniosła sanacja na 
terenie orgunizac-yj młodzieży, i wo­
bec niepewnej sytuacji politycznej 
8'traży Przedniej, w której odbijają 
się fermenty z „Legjonu Młodych1', 
wciągając w (en sposób młodzież 
szkolną w w., walki politycznej.

Na norrnaanej 
drodze

N iedzieli przedostatniej, za­
znaczonej przyjazdem  do W ar­
szaw y mm. Barthou, powszechna 
u w aga —  nietylko u nas, ale i 
w śród kół zagranicznych, intere­
su jących  się naszemi sprawam i 
—  b y ła  skoncenti*owana na pro­
blem ie: Polska —  F ia n c ja . N ie­
dziela w czorajsza stanęła pod 
znakiem Polska —  Niem cy.

W yjazd polskiej wycieczki 
dziennikarskiej do Niem iec w so­
botę, ■ polsko - niem iecki mecz 
tennisow y w W arszaw ie od p iąt­
ku do niedzieli, polsko - niem iec­
ki- mecz bokserski w Poznaniu w 
niedzielę, otw arcie lm ji powie­
trznej W arszaw a —  B erlin  w 
dniu dzisiejszym  —  wszystko to, 
skoncentrowane na przestrzeni 
paru dni (nie bez pewnej intencji 
reżysersk ie j), działa na w yo b raź­
nię i mogłoby być wzięte za pod­
staw ę do pewnych wniosków, da­
lej sięgających  W związku z nie­
dzielą poprzednia mogłoby spra- 

, u iać wrażenie, żc, strzałką p o i' 
sk ie j busoli z P aryża  przesuwa- 
się na Berlin . r

B yć  może nawet, że tego ro­
dzaju w rażenia powstaną w pew­
nej części opinji zagranicznej —  
tej, która nie dość- jasno w na­
szych spraw ach  się orjentuje . 
A le  ' taksamo, ja k  obiegające 
Europę tydzień temu n a jfan ta- 
styczniejsze brednie, jakoby już 
się rozchw iał sojusz Polski z 
F ra n c ją , m iały żywot bardzo efe­
m eryczny, tak samo na króciut­
kich nogach stałyby takie po­
wierzchowne komentarze na te­
mat stosunków polsko - niemiec­
kich, dające się sugcstjonow ać 
wyobraźni i dorywczym  w raże­
niom.

Że lin ja  W arszaw a —  Paryż  
pozostała i musi na stale pozo­
stać głów ną osią polityki pol­
sk ie j, to w yjaśn iło  się zupełnie 
dokładnie w czasie kilkudniowe­
go pobytu p. Barthou. Dopiero po 
tej w izycie następuje m an ifesta­
c ja  zbliżenia polsko - niem iec­
kiego i tylko w iążąc a nic roz­
dzielając jedno z drugiem można 
w sposób realn y oceniać znamio­
na tego zbliżenia.

Przez długi szereg lat nie m ie­
liśm y z Niemcami stosunków są­
siedzkich nawet w bvm skrom­
nym zakresie, który dyktują po­
trzeby życia  bieżącego. Htiżda 
próba norm alizacji w jak ie jko l­
wiek dziedzinie napotykała nu 
niesłychane trudności, każda o- 
bustronna umowa, choćby n a j­
drobniejszej w agi, u rasta ła  do 
rozm iarów wielkiego wydarzenia. 
Teraz zaś rozpoczęło się naresz­
cie życie normalne. Oto i w szyst­
ko. Skoro zgodzono się z obu 
stron na dziesięcioletni rozejrn 
polityczny, nie miałoby sensu 
dalsze odgradzanie się od siebie 
chińskiem i murann.

A le  rozejm  —  to jeszcze nie 
przyjaźń. W czorajsza mowa mal- 
borska p- Rosenberga, naw iązu­
ją c a  do tra d yc ji zakonu krzyżac­
kiego, je st  znamienna dla orjen 
ta c ji dzisiejszych Niem iec na da­
leką metę. W Polsce zaś pam.pta- 
my, że hołd spadkobiercy K rz y ­
żaków elektora brandenburskie­
go na zamku W awelskim  był 
pierwszym  etapem drogi, którą 
zakończył F ryd eryk  I-szy in ic ja ­
tyw ą rozbiorów Polski. Tuż 
przed drugim  rozoiorem m ieliś­
m y przecież dem onstracyjnie sil-

prcmjcr Jodi zojew icz ma się poświę­
cić ratowaniu sanacyjnego stanu po­
siadania wśród młodzieży. Ma on 
mianowicie zostać następcą ś.p. Ada­
ma Skware/yńskicgo, który z ramie­
nia sanacji kierował sprawami 
„młodzieżowemi1' i zająć się organi­
zacjami młodzieży.

Jest to tembardziej konieczne, że 
niezależnie od fermentu w „Lcęjonie 
Młodych11, nastąpił rozłam w sana­
cyjnej Organizacji Młodzieży; Fraeu-

Dziś 0) gooz. 2-sj popotadniu ugłoszoi o wyrok

Adw. ParzyAskl skazany
c z l e r * y  3 a f a  w i ę z B & n ś a

Ogłoszenie wyroku
D zisiaj, o godz. ~ pop., sąd 

pod przewodnictwem sędziego 
Leszczyńskiego ogłosił wyrok w 
spraw ie w ielkiej a fe ry  adw. Lu­
cjan a Parzyńskiego.

Parzyński oskarżony byl c 
przywłaszczenie pieniędzy swoich 
klientów przeszło pół m iljona zlo 
tych. Za to przestępstwo skazany 
został na 4 lata  w ięzienia oraz 
pozbawienia praw a praktyki ad­
wokackiej na przeciąg 5 lat od 
chwili odcierpienia kary.

Motywy
W szczegółowych i wszech­

stronnych m otywach sędzia L e­
szczyński podkreślił, iż we w szy­
stkich 56 wypadkach przyw łasz­
czeń wi na Parzyńskicgo została 
w zupełności udowodniona. Fakt 
zatrzym yw ania sum został bo­
wiem bezwzględnie dowiedziony 
w św ietle całego przewodu sądo­
wego. Sad uznał, j .  że Parzyński 
działał z całą  świadom ością, u ic- 
dząc o tom, że prowadzi grę nie­
bezpieczną i iekkom yślną, która 
zaprowadzić go może na ławę o- 
skarżonvch. W yjaśnieniom  zaś 
Parzyńskiego co do przyczyn ka­
tastro fy , a m ianowicie upadku 
banku am erykańskiego, straty  
spowodu nadużyć adw. Ceranie- 
go w M edjolanie, zaciąganych 
pożyczek na lichw iarskie procen­
ty, niemożności szybkiego przy­
stosow ania się cło nowej w aluty

n a

po przejściu  z m arki na złotego 
oraz ogólnym względom natury 
gospodarczej, spowodowanym kry 
zysern, sąd dal w iarę, jednakże 
podkreślił, iż przyczy nv te b yn a j­
mniej nie uspraw iedliw iają po­
stępku Parzyńskiego i jako takie 
nie m iały najm niejszego wpływu 
na sam fakt przestępstwa.

Adw. P arzyński był człowie­
kiem lekkomy ślnym  i sąd nie w ie­
rzy mu, aby u fa ł, że pieniądze te 
odda. M usiał bowiem zdawać so­
bie spraw ę, żc zatrzym yw anie 
pieniędzy było czynem kolidują- 
cj nt z kodeksem karny m, noszą­
cym jask raw e cechy przywłaszczę 
nia, tem bardziej, że Parzyński 
był adwokatem, który doskonalej 
o-rjentował w przepisach praw 

-nych i sankcjach, jak ie  grożą w ra 
zie nieuczciwego postępowania.

Z pełna świadomością
Z ty ch względów sąd uznał, iż 

adw. Parzyński dzialąl z pełnił 
św iadom ością, p rzy  w ym iaize ka­
ry, sąd uwzględnił zarówno oko­
liczności obciążające, ja k  i łago- 
cfcące. Do obciążających zaliczy ł 
fakt, że Parzyń sk i przyw łaszczył 
sobie pieniądze klientowskie, i że 
b£) adwokatem, a więc osobą cie­
szącą się publicznem zaufaniem  i 
działającą, pod ochroną ustaw. 
Również wysoki poziom oskarżo­
nego oraz fakt, iż na skutek ma- 
chinacyj jego poniosły stra ty  sze­
rokie rzesze klientów, wśród któ-

A * a n s ę  u r z g m k z Ł
i Warszawę przypada 14 procent ooćłu

Według pogłosek z kól urzędo­
wych, listy  aw ansów  urzędni­
czych są już podpisane. W ięk­
szość awansów doty czy urzędni­
ków niższych kategoryj. Do gru ­
py IV  nikt nie został zaaw anso­
wany, do grupj* V  zaawansow ano 
oKoło 40 urzędników, do V I —  c 
koło 220,

Ogóiem aw anse jb jąć  m ają 
15.000 osób, w tem 6.000 osób z 
adm in istracji ogólnej i 9.000 z 
przedsiębiorstw państwowych, 
straży granicznej i p o lic ji; na o- 
gólną liczbę zalcdwde 14  proc. 
przypada na awanse w W arsza­
wie.

Francja orientuje sie ku prawicy
Komentarze do ostatnich wyboru

PAIO  ż, go 1 (PAT). Komentując 
wy mki wyborów uzupełniających do 
parlamentu z okręgu Mantes, pra.-a 
uważa, ż ich wyniki .stwierdzają 
zwą cięstwo rządu Doum crgucńi. IV 
kołach poli tv e mych WĄ*bory w 
Mantes również.sa żywo omawiane 
ze względu na to, iż przedstawiciel 
lewicy, Bergery, sam uważał, że'w y­
nik głosowania będzie ezemś w 10- 
dzuju plebiscytu za lub przeciw rzą­
dowi unji narodowej.

Dzienniki lewicowe zwracają jed­
nak uwagę, i* <*bnJ prtechfcuey,

ne zacieśnienie węzłów przyj az- 
ni —  w łaśnie z Prusaińi...

Życie bieżące rozw ija się na 
norm alnej drodze i to je st  de­
brze. A le w ielkie' problemy dzie­
jowe pozostają, jakiem i byiy i 
nie przesłonią ich żadne 1 mecze 
ani toasty.

Swego rzasu zakon krzyżacki 
podpisyv.'ał nieraz traktaty  „w ie­
czystego pokoju11 i każdy z nich 
łam ał. Obecny zaś rozejm zakre­
ślony je st w yraźnie —  tylko na 
lat dziesięć.

x  A r  M  G.

kandydat unji narodowej, Sarrct, o- 
ruz kandydat lewicy, Bergory, otrzy­
mali prawic jednakową ilość głosów 
Prasa prawicowa i centrowa uważa, 
iż wybory w Mantes dowodzą zwro­
tu. mki nastąpił w opinji publicznej, 
Lmbardzicj, że wybory uzupełniają­
ce w Paryżu i w Lorient również 
przyniosły zwycięstwo" kamic datom 
nnji narodowej.

rych byli często ludzie o bardzo 
niskim poziomie um ysłowym  i nie 
zamożni. Nadto wysokość sumy 
pól m iljona złotych w skazuje na 
to, że P . działał z dużem napię­
ciem zlej woli i czynności jego 
jako adwokata, które winny być 
całkow icie wolne od wszelkich 
momentów spekulacyjnych, wybit 
nic zdradzały w łaśn ie te cechy, 
które zdecydowały, że kan celarja  
Paczyńskiego była  przedsiębior­
stwem.

Jednocześnie również uwzględ­
ni! sąd i okoliczności łagodzące, 
a m ianowicie dotychczasową n ie­
poszlakowaną przeszłość oskarżo 
nogo, staran ia  o zapobiegnięciu 
w k atastro fie  i zwrot pobranych 
pieniędzy, lekkom yślność, brak 
poczucia rzeczyw istości oraz 
wpływ osób postronnych, m iano­
wicie żony, w reszcie słabą wolę 
i w kilku wypadkach poprawne 
z ac licu an ;e się Parzyńskiego w  
stosunku do tych, których skrzyw 
czii, r-ianow icie chodzi tu g łów ­
nie sanowi o wypadek z p. K rzy­
żanowskim.

2. tych względów sąd uznał, że 
wymiń) 4 lat w .ęzienia je st do­
stateczny, natom iast uznał za ks 
nieczne pozbawienie Paczyńskie­
go prawa wykonyw ania zawodu 
przez lat 5 po odcierpieniu kary  
ałbo viein oskarżony nadużył za­
wodu adwokata dla dokonania 
p rzestęp stw a .'

Sąd przyznał również powódz­
two cyw iln e ' dla całego szeregu 
poszkodowanych - w wysokości o- 
kc-lo j 70 000 z l.; resztę powódz­
two sąd pozostawił bez rozpozna 
nia, jako nieudow odnio-ną

Po ogłoszeniu wyroku
W yiok ter, P arzyński p rzyjął 

z kam iennym  spokojem. W ym iar 
kary  w yw ołał znaczne poruszenie 
na licznie zgromadzonej publicz 
ności, która zapełniła reprezenta 
cyjna sa lę  Sądu okręgow ego. 
W śróa publiczności przew ażała 
paiei-tra.

Po ogłoszeniu wyroku, proku­
rator Sieroszew ski zapowiedział 
apelację. Ja k  wiadomo, prokura­
tor w swem przemówieniu oskar- 
żyeielskiem  domagał się najw yż­
szego wym iaru kary  dla Farzyń- 
skiego, t. j .  7 i pół lat więzienia.

Obrońca, adw\ Łandau, zwró­
c i  sie do sądu z wnioskiem o w y­
puszczenie Parzyńskiego na woł- 
noć za kaucją, względnie o odda­
nie go pod nadzór policji. Zaopo­
nował przeciwko temu prokura­
tor i sąd, biorąc pod uw agę, iż 
skazany nie posiada obecnie żad­

nego m ajątku : ze mc nie w.iąz 
go z krajem  poza rodziną,

Po zamknięciu przewodu sądo­
wego Parzyński, eskortowany 
przez dwóch policjantów , w siadł 
do karetki w ięziennej, która od­
wiozła go do więzienia mokotow­
skiego.

TH IFM E G REuLIC H  i ŚC IG A LSK I
Kantor Wymiany i Kolektura Loterji 
Państwowej. Warszawa, Krakowskie 

Przedmieście 6, tilefon 295-18.

jęeej, z której wyłamała . się spora 
grupa komunistyczna, posiadająca 
wpływy ua terenie Łodzi i Zagłębia 
Dąbrowskiego.

Trockiemu nie wolno
osiąść w  Hiszpanji

P A R Y Ż  30. 4. (P A T .) . Z M a­
drytu donoszą, że władze tam tej­
sze rozesłały- do posterunków gra 
nicznych fo to g ra fję  Trockiego z 
nakazem niedopuszczania go na 
teryterjum  H iszpanji.

Niepewne są losy

Nowego rządu
hiszpańskiego

P M tY Ż , 29. 4, —  Donoszą z 
M adrytu, iż koła polityczne hisz­
pańskie p rzy ję ły  nowy gabinet z 
dużem zastrzeżeniem i nie proro­
kują mu długiego żywota. Prem ­
je r Sam per prawdopodobnie n;e 
uzyska nawet poparcia w szyst­
kich członków- sw ojej p artji, skut­
kiem czego je st  to rząd, opiera­
ją c y  się' na m niejszości parlam en­
tarnej, na której opierał si^ też 
). prem jer Lerroux.

Mimowolny sti zał khisnwnfra
Broń wypaliła na skutek upadku

Z m i a n a  w
W cedakcji ABC

Już dzisiaj nastąpiła zmiana telefonów w  re­
dakcji ABC.  Obowiązują następujące numery;

666-39 —  ^ekretarja* redakcji.
» doiL —  redaktor naczelny.

666-62 —  dział poliiyczm? i ekonomiczny. 
666-59 —  dział miejski.

„ t!od. —■ dział literackc-arlysiyczny.
666-59 —  międzymiastowy 
666.64 —  drukarnia.
666-79 =  ekspedycja.

W s crpniu r. ub. gajowy lasów 
państwow \ i h w okolicach Łowicza, 
Antoni Zawadzki, pełniąc służbg 
zauważył stado saren, ktoic ucieka­
ło w po błoć hu. Domyślił się, żc w 
pobliżu muszą być kłusownicy, 
przed którymi uciekają- zwierzę! a. 
Wobec tego poszedł dniej. a., do 
granicy łtisn, i tam zauważył jakie­
goś człowieka zc strzelbą myśliwską 
w ręku, ukrytego w kyznkach. Na 
widok gajowego mężczyzna zaczął 
uciekać i gajowy, chcąc go zatrzy­
many-wystrzelił w górę na postrach. 
Mężczyzna biegł jednak dalej, trzy­
mając w wyciągniętej ręce dubel­
tówkę. myśliwską z lufą skierowaną 
do tyłu, w kierunku' ścigającego. 
W pewnym momencie kłusownik wy­
strzelił. Kula przeleciała obok Za­
wadzkiego, nic wyrządzając mu, na 
szezęśc.e, krzywdy. Gajowy, obawia­
jąc sio dalszych strzałów, zaniecha! 
pogoni. •

Wszczęto dochodzenie i na mlej- 
fK e  gdzie kłusownik oddał słrzał, 
znnle/,iono przybitki z pnpicru. Xa 
jednym skrawku zi - ymionym od 
prochu znaleziono jakieś imię, na­
zwisko i adres. Ja k  się okazało, by­
łe to nazwisko znanrgo kłusownika z

okolicy, mieszkańca wsi Mszczonów 
pod Łowiczem, niejakiego . Jaua 
Szymańskiego.

Szymański został oskarżony o u- 
siłowanie zabójstwa i skazany przez 
Sąd Okręgowy na półtora roku 'tWę- 
zirnin. Dzisiaj sprawa Szymańskie­
go znalazła Się przed Sadclu frrria- 
eyjnym, przed którym kłusownik 
bronił się łem, żc nie miał zamiaru 
pozbawiać życia gajowego, a strzel­
ba wypaliła samoczynnie. Mianowi 
cie, uciekając przed gajowym, po- 
tknął się o wystający zagon i prze­
wrócił się. W tym ezasic nastąpił 
strzał z broni, która nie była zabez­
pieczona. Wobec icgo, żc w proto- 
kule oględzin miejsca istotnie 
Stwierdzone zos.ało, że w i-liwili 
strzału Szymaimk. potknął się i u- 
padł, a na piasku odciśnięta była 
jKiłowa ■ ji-go ciała, oraz dubeltówka, 
Sąd Apelacyjny, wysłuchawszy prze­
mówienia adw. Jana Żółkowskiego, 
uznał, iż Szymański nic działał w 
zamiarze pozbawienia życia i wyrok 
skazujący uchylił, wypuszczając jed­
nocześnie na wolność kłusownika, 
który od 8 miesięcy przebywał w 
wiezieniu.

Wychowawczyni
W roli agitatorKi komunistyczne]

Przed paru laty  głośna bv!a w 
W arszaw ie dem onstracja komu­

nistów na pl. K rasiń skich . Gru­
pa wyrostków, w liczbie kilkuset, 
z-brała  się na placu i wybi ł a szy­
by w Sądzie N ajwyższym  i A pe­
lacyjnym . W tłumie zauważono 
wówczas młodą, zaledwie 20-let- 
nią, kobietę, która daw ała in ­
strukcje i naw oływ ała zebranych 
żydów do dem onstracji. Żydówkę

ka Blum a K orenstein . Gdy po 
pewnym czasie zwolniono ją  z a- 
resztu prew encyjnego, m łodocia­
na kom unistka pow róciła  do ak­
cji w yw rotow ej i zatrzym ane zo­
stała  znowu w nocy, na ul. P ań ­
s k ie , w trakcie rozlepiania u lo ­
tek podburzających.

K orenstein  odpow iadała dzi­
sia j przed Sądem Okręgowym,

tę aresztowano. Okazało sie, ż e -k tć ry  skazał ją  na 2 lata  więzic- 
byla to w ychow aw czyni dzieci w oraz pozbawienie p raw  na
jednym  domu żydowskim, n i e j a - J l a t o .

U nagrade ookoiu dia dziennikarzy
upominają się w New Yorku

NOW Y JO R K , 30.IV (P A T ) .— 
Na dorocznym bankiecie klubu 
korespondentów prasy zagranicz­
nej w Nowym Jo rk u  dziekan w y­
działu dziennikarskiego w Colum 
bia U niyersity , profesor Carl A c. 
kerm an, w ystąpił z projektem  o 
tw a rd a  m iędzynarodowej nagro­
dy pokoju dla dziennikarzy.

D ziennikarstw o —  mówił Ac- 
kerm an —  je st dzi jednym  z m a  
rodajnyeh czynników pokoju. Roz 
siew anie inforrnacyj, wokiosć 
słow a —  oto n a jsp raw n iejsze 
środki dla ugrupow ania między­

narodowego zrozumieniu i _wyro- 
zum ier.ia. N agrodę pokoju zbyt 
czsęto dawano głowom państw  i 
piem jerom , u nie uwzględniano 
caleko w ażniejszych  pracow ni­
ków- dla sp raw y pokoju, jakim i 
są dzienniki i w ielk ie agencje te­
legraficzne.

F u n d ac ja  Nobla powinna taxą  
nagro-dę dla prasy stw orzyć, a  
je s l : tego nie uczyni, to zastąpić 
ją  pow inna fu n d ac ja  C arn egie^o, 
lub ja k iś  bogacy człowiek, które­
mu sp raw a  pokoj'u św iata  leży 
na sercu 11.


